[image: image1.png]


MATERIAŁY NA SPOTKANIE FORMACYJNE 

DLA GRUP MODLITWY OJCA PIO
marzec 2025
KATECHEZA
Cnota przyjaźni lekarstwem na samotność

Święty Augustyn, pisząc o przyjaźni, nazwał ją najsłodszą słodyczą ziemi. Natomiast w poczet cnót jako pierwszy zaliczył ją najsławniejszy filozof starożytnej Grecji – Arystoteles, a po nim św. Tomasz z Akwinu.
Poeta, działacz polityczny i religijny, a według niektórych mistyk, zaliczany do grona trzech wieszczów, Adam Mickiewicz napisał wiersz zatytułowany „Przyjaciele”. Warto odwołać się do niego, ponieważ mimo charakteru bajki niesie ze sobą ukryty przekaz i zmusza do refleksji nad własnym człowieczeństwem. Rozpoczyna się on następującą strofą:
„Nie masz teraz prawdziwej przyjaźni na świecie;

Ostatni znam jej przykład w oszmiańskim powiecie.

Tam żył Mieszek, kum Leszka, i kum Mieszka Leszek.

Z tych, co to: gdzie ty, tam ja, co moje, to twoje.

Mówiono o nich, że gdy znaleźli orzeszek,

Ziarnko dzielili na dwoje;

Słowem, tacy przyjaciele,

Jakich i wtenczas liczono niewiele.

Rzekłbyś; dwójduch w jednym ciele”.
Następnie poeta pisze, że gdy tytułowi przyjaciele czule rozprawiali o łączącej ich przyjaźni podczas spaceru w puszczy, zaskoczył ich niedźwiedź. Leszek, który był bardziej wysportowany i skakał po pniu jak dzięciołek, szybko wdrapał się na drzewo, podczas gdy Mieszek został na dole. Nie pomogły prośby i wołania o pomoc. Nie pozostało więc nic innego nieszczęśnikowi, jak paść na twarz i udać nieżywego. Oto co działo się dalej:
„Ledwie Mieszkowi był czas zmrużyć oczy,

Zbladnąć, paść na twarz: a już niedźwiedź kroczy.

Trafia na ciało, maca: jak trup leży;

Wącha: a z tego zapachu,

Który mógł być skutkiem strachu.

Wnosi, że to nieboszczyk i że już nieświeży.

Więc mruknąwszy ze wzgardą odwraca się w knieję,

Bo niedźwiedź Litwin miąs nieświeżych nie je.

Dopieroż Mieszek odżył... «Było z tobą krucho!» –

Woła kum – szczęście, Mieszku, że cię nie zadrapał!

Ale co on tak długo tam nad tobą sapał.

Jak gdyby coś miał powiadać na ucho?».

«Powiedział mi – rzekł Mieszek – przysłowie niedźwiedzie:

Że prawdziwych przyjaciół poznajemy w biedzie».
Samotność w sieci
Samotność to jeden ze smutnych znaków naszych czasów. Spotyka się opinie, że jest to dżuma XXI wieku. Żyjemy w spłycającej relacje międzyludzkie erze komputerów i wszechobecnego Internetu.

Rewolucja technologiczna 4.0 jest faktem, a Internet (mający łączyć ludzi ze sobą) sprawia dziś wrażenie raczej dżungli dezinformacji i hejtu niż narzędzia do przyjaznej komunikacji. Jako ósmy kontynent ciągle pozostaje przestrzenią wymagającą zaludnienia, aby w końcu wyzwolić go z nachalnych i wątpliwych treści. 

Niegdyś ludzie budowali na mocnych fundamentach i dbali o siebie nawzajem. Interesowali się swoim życiem i pozostawali ze sobą w stałym kontakcie. Dziś człowiek nudzi się człowiekiem. Owemu rozluźnieniu międzyludzkich więzi winny jest właśnie Internet. Wielu jego dzisiejszych użytkowników zamiast pogłębiać jedną relację, ciągle szuka nowych znajomości. Takie postępowanie prowadzi do poczucia samotności, ponieważ płytkie więzi nie dają tego, czego człowiek naprawdę potrzebuje: wsparcia, zrozumienia i wzajemnego zaufania. Można mieć wielu znajomych, ale odczuwać brak prawdziwego przyjaciela.

Samotność dotyka biednych i bogatych, młodych i seniorów, pracujących i bezrobotnych, kobiety i mężczyzn. Brak bliskiego człowieka zabija… Owszem, można do domu przygarnąć zwierzę, można szukać towarzystwa w klubie seniora albo na ławeczce w parku. Można intensywnie „gonić” uciekające lata na przeróżnych imprezach. Można też przesiadywać na internetowych forach społecznościowych, ale prowadząc taki styl życia, nie sposób zaspokoić potrzeby serca. W jednym z bardzo znanych utworów zespołu Dżem znajdują się poruszające słowa: „Siedzę i tonę, i tonę we łzach, bo jest mi smutno, bo jestem sam. Dławi mnie strach. Samotność to taka straszna trwoga”.
Problem stary jak świat
Pismo Święte pokazuje, że problem samotności jest stary jak świat. Doświadczył jej już pierwszy człowiek, Adam, chociaż żył w raju, gdzie niczego mu nie brakowało. Potrzebował bowiem czegoś więcej niż dóbr materialnych. Toteż w pewnym momencie Stwórca, widząc i rozumiejąc jego pragnienie, powiedział: „Nie jest dobrze, aby mężczyzna był sam” (Rdz 2,18) i powołał na świat kobietę.

Przerażającej nocy samotności doświadczył także sam Chrystus Pan. A ponieważ do owej dramatycznej walki duchowej doprowadziła Go zdrada przyjaciela, prosił trzech najbliższych uczniów, apostołów Piotra, Jakuba i Jana, aby spędzili z Nim noc na czuwaniu i modlitwie. Pragnął, aby towarzyszyli Mu w tym trudnym dla Niego momencie. Oni zaś nie byli w stanie tego wykonać. Stąd też wypowiedział pełne smutku słowa, odsłaniające ból duszy człowieka samotnego: „Czy jednej godziny nie mogliście czuwać ze mną?” (Mt 26,40).

Izolacja jest dramatycznym doświadczeniem. Amerykańscy żołnierze, którzy walczyli w Wietnamie i trafili do więzienia, wspominali, że poczucie osamotnienia było gorsze niż tortury.

Momenty opuszczenia mogą być piękne tylko dla człowieka mającego przyjaciół, gdyż lekarstwem na samotność jest właśnie przyjaźń. 

Bezcenny skarb
Przyjaźń sprawia, że człowiek czuje się wyjątkowo bezpieczny. Cieszącemu się tym przywilejem człowiekowi raźniej jest pokonywać wszystko, co zgotował dla niego los. To najlepszy system obronny. Co więcej, o. Anselm Grün uważa, że „przyjaźń jest jak słońce, które rozjaśnia życie człowieka. Bez niej bowiem staje się ono puste i pozbawione radości”. Dlatego warto posiadać przyjaciela, bowiem tylko on rozumie to, o czym mu jeszcze nie powiedzieliśmy. W jego towarzystwie przestajemy się bać. On jest przy nas zawsze, niezależnie od okoliczności. A nie spieszy nam z pomocą tylko w jednym przypadku: gdy płaczemy z radości. 

Nie sposób zatem wyobrazić sobie życie bez przyjaciela, o czym pisał już autor Księgi Syracha: „Kto przyjaciela znalazł – skarb znalazł” (Syr 6,14). Dlatego szczęściem jest mieć oddane sobie serce, któremu bez obawy można powierzyć własne tajemnice; drugie sumienie, które jest znacznie bardziej wyrozumiałe niż własne; szczere usta, których słowa uśmierzają ból, stanowią antidotum na kłopoty, usuwają niepewność, a uśmiech przepędza smutek i rozwesela. Na tej mądrości Phil Bosmans oparł jedną ze swoich słynnych „witamin duchowych”: „Kwiaty nie zakwitną bez ciepła słońca. Ludzie nie mogą stać się ludźmi bez ciepła przyjaźni”.
Trzeba mieć jednak stale na uwadze, że łatwo jest być przyjacielem od święta. Łatwo towarzyszyć innym w godzinach ich sukcesów, gdy wszystko układa się po myśli i cieszy. Tymczasem prawdziwa przyjaźń weryfikuje się w szarej codzienności i w obliczu trudnych doświadczeń.
Niezwykła więź 

Przyjaźń jest jedną z największych wartości, jakie spotykamy na ziemi. Przedkładana jest ponad wszelkie materialne skarby tego świata. To przede wszystkim silna więź zbliżająca ludzi do siebie, która sprawia, że ramię w ramię idą przez życie. Znaczy ona znacznie więcej od koleżeństwa. Nie jest też wspólnotą interesów ani też stowarzyszeniem rozrywkowym. Zupełnie naturalny jest dla niej spór, a wręcz obowiązkowa surowość oceny.

Przyjaźń jest cnotą, dlatego źli ludzie nie mogą żyć ze sobą w takiej relacji, ponieważ zawsze zakłada ona wiarę w dobroć drugiego człowieka. Co więcej, domaga się pracy nad sobą i dążenia do uszlachetnienia własnej duszy. Jan Paweł II mówił, że „prawdziwym przyjacielem jest ten, dzięki któremu stajemy się lepsi”. Ale też pojawia się on wtedy, gdy doznajemy goryczy porażki i najbardziej potrzebujemy wsparcia. Niezależnie jak bardzo różni się od nas, zawsze trwa obok na dobre i na złe. Jest jak Anioł Stróż, a ponadto obdarowuje szacunkiem i zrozumieniem. Umie też z odpowiedzialnością zatroszczyć się o nas.
Jednym słowem, prawdziwy przyjaciel nie zawiedzie nas w trudnych sytuacjach, nie okradnie i nie sprzeda ani nie wbije noża w plecy. On myśli, czuje i patrzy w przyszłość tak, jak my. Prawdziwy przyjaciel jest – jak mówił Platon – wielkim darem nieba.
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koordynator Grup Modlitwy diecezji tarnowskiej
Pytania do refleksji
Ilu mam przyjaciół?

Czy inni widzą we mnie przyjaciela?
Moja przyjaźń jest ciepła czy chłodna?

Po spotkaniu ze mną ludzie odchodzą lepsi czy gorsi?

Czy z moim Najlepszym Przyjacielem – Jezusem patrzę w tę samą stronę? 

Fragment biblijny do rozważenia
„Tak samo Boska Jego wszechmoc udzieliła nam tego wszystkiego, co się odnosi do życia i pobożności, przez poznanie Tego, który powołał nas swoją chwałą i doskonałością. Przez nie zostały nam udzielone drogocenne i największe obietnice, abyście się przez nie stali uczestnikami Boskiej natury, gdy już wyrwaliście się z zepsucia [wywołanego] żądzą na świecie. Dlatego też właśnie wkładając całą gorliwość, dodajcie do wiary waszej cnotę, do cnoty poznanie, do poznania powściągliwość, do powściągliwości cierpliwość, do cierpliwości pobożność, do pobożności przyjaźń braterską, do przyjaźni braterskiej zaś miłość”. (2 P 1,3-7)
